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15 wrzesień 2012 

 

Temat: Odnowa parafii w Duchu Świętym 

 

Nowa ewangelizacja- głoszenie Jezusa w mocy Ducha Świętego, radość wiary, parafia 

z Ars jako wzór parafii, Jan, Maria Vianney, patron kapłanów diecezjalnych, potrzeba 

odnowy  życia w parafiach 

 

Duchu Święty wyzywamy Twojej obecności, Twojej miłości, Twojego działania. 

Wyzywamy Ciebie, bo bez Ciebie nie chcemy, nie chcemy modlić się. Bez Ciebie nie chcemy 

prowadzić tego spotkania. Wszystko w Tobie. Wszystko dzięki Twojemu tchnieniu, Twojej 

mocy. Duchu Święty więc proszę, abyś przyszedł w czasie tej homilii, abym mówił to co 

Bogu jest mile, abym głosił Jezusa taki jaki On jest. Aby głosił Jego nauczanie. Abym głosił 

Jego ewangelię, która jest ewangelią miłości, ewangelią nadziej, ewangelią przebaczenia. 

Abym głosił  z mocą  Twoją, z miłością i pokorą.  

Przyjdź Duchu Święty, aby każdy kto  tutaj i przez internet będzie słuchał tych słów, 

mógł otrzymać słowa życia, słowa które pocieszą serce, słowa, które dadzą siły do życia 

każdego dnia. Przyjdź Duchu Święty i proszę pokornie przemawiaj przez moje usta. Niech się 

spełni kolejny raz obietnica Jezusa, naszego Pana, który powiedział, że: Nie wy będziecie 

mówili, ale Duch Święty, Duch Ojca waszego będzie mówili przez was. Niech spełni się Jezu 

ta obietnica. Przyjdź przez Maryję, Matkę Bożą Bolesną. Przyjdź. 

Więc tak jak wspomniałem na początku, po tej eucharystii, czyli  ofiary miłości Pana 

Jezusa, tematem dzisiejszego spotkania jest odnowa parafii w Duchu Świętym. Nasza 

wspólnota Miłość i Miłosierdzie Jezusa została założona przez Boga przez Ducha Świętego 

żeby być wspólnotą nowej Ewangelizacji, czyli żeby prowadzić misję nowej ewangelizacji i 

te spotkanie jest spotkaniem nowej ewangelizacji. Można powiedzieć spotkaniem misyjnym  

dlatego, że pragniemy w nowy sposób poznać Chrystusa i Jego ewangelie. Chcemy poznać 

moc i miłość Jezusa. Nowa ewangelizacja, o  której się mówi w kościele, bardzo dużo 

ostatnio, polega na tym, żeby głosić Jezusa w mocy Ducha Świętego, z żarliwością Ducha 

Świętego, w nowych formach i metodach wyrazu, tak żeby ci, którzy usłyszą ewangelię w 

taki sposób proponowaną, mogli naprawdę uwierzyć. Uwierzyć nie tylko umysłem ale także i 

sercem  nie tylko wierzyć, ale wypełniać uczynki wiary.  

Tak jak mówi dzisiejsze drugie czytanie z listu świętego Apostola Jakuba, że wiara 

musi być połączona z uczynkami, bo jeżeli ktoś wierzy, ale nie wypełnia wiary uczynkami, 
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dobrymi uczynkami, nie wyznaje  tej wiary na zewnątrz to znaczy, że jego wiara jest martwa. 

Tak mówi mocno, infantylna, że ona się zatrzymała, że ona się nie rozwija. Nasza wiara musi 

się rozwijać i te spotkania, które tutaj są, są po to żeby wiarę naszą ożywić, rozwijać, obudzić, 

wskrzesić jeżeli jest martwa. Bardziej, jeżeli jest pozbawiona dobrych uczynków wtedy jest 

martwa, bo jeżeli ktoś pełni złe uczynki i nie pełni dobrych, to znacz, że nie tylko jego jest 

martwa wiara, ale także, że martwa jest jego dusza. 

Spotykamy się na tym spotkaniu dzisiaj po to, żebyśmy my wszyscy odkryli szczęście 

z bycia ludźmi wierzącym, abyśmy odkryli radość wiary, bo nasza wiara jest wielkim 

skarbem danym  nam przez samego Boga. Wiara pochodzi od Boga, jest darem Boga, a my 

możemy przyjąć aktem woli, aktem rozumu i serca, dar wiary. Przyjąć, że Bóg jest, i że jest 

On taki jakim objawił Go Jezus, bo Jezus obawia miłość Boga do końca. On wszystko nam 

powiedział o Ojcu. Nie będzie nowego objawienia o Bogu, bo wszystko nam powiedział 

Jezus.  

Spotkamy się w tej parafii, która uważam rozwija się, kwitnie, że jest jedną z parafii, 

którą Duch Święty upodobał sobie i działa z wielką mocą. Dzisiaj więc pragnę mówić o życiu 

w parafii, chociaż sam tego życia parafialnego  nie prowadzę, bo żyję w pustelni, ale Pan Bóg 

tak sobie wymyślił , żeby ja, który żyje w pustelni, jednocześnie ewangelizował. Tak jak 

święty Jan Chrzciciel,  który był pustelnikiem  ewangelizatorem, bo niektórzy się dziwią: 

Dlaczego z Pustelni? Dlatego, że tak się spodobało Bogu.  

Dzisiaj więc Bóg, Duch święty, chce nam pokazać, że wzorem parafii jest parafia z 

Ars. Parafię z Ars prowadził w XIX wieku święty Jan, Maria Vianney, patron kapłanów 

diecezjalnych, a szczególnie proboszczy. To był kapłan, który przemienił Ars. Przemienił tą 

małą miejscowość, ale zanim to nastąpiło to musiał wiele czasu czekać na przyjecie święceń 

kapłańskich, bo wywodził się z rodziny ubogiej, wieśniaczej.  Był analfabetą, też z wielkim 

trudem uczył się pisać, czytać i miał wiele problemów żeby zostać kapłanem, żeby zdać  

nawet te najbardziej podstawowe egzaminy. Na dodatek był chorowity, slaby i miał też taki 

umyśl dosyć nierozwinięty, a mimo to Pan Bóg go wybrał żeby stal się kapłanem. I po kilku 

latach od święceń, ten biedny, młody człowiek, jakim był święty Jan Vianney, jeszcze wtedy 

oczywiście nie był świętym. Po kilku latach został skierowany do pracy, można powiedzieć, 

prawie, że misyjnej, do Ars. 

Było mało kapłanów wtedy, bo to był czas rewolucji francuskiej, kiedy kościół był 

zdziesiątkowany, wielu kapłanów zamordowanych. On jeszcze w dzieciństwie przyjął 

pierwszą komunie święta, w szopie, w szopie był ukrywany kapłan, który udzieli mu i innym 

dzieciom pierwszą komunię świętą. I więc on został po kilku latach od święceń skierowany 
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do Ars, we Francji i biskup, który go tam skierował powiedział, że potrzebują ludzie twojego 

serca, bo święty Jan Vianney  nie był teologiem. Nie miał wiedzy, ale miał serce wielkie, 

kochające, wrażliwe, dobre i wierne Bogu i był gorliwy w swojej posłudze, więc mówi mu 

biskup: Idź tam. I poszedł. A niektórzy kapani trochę śmiali się z niego, z tej parafii 

maleńkiej, która liczyła 230 dusz i mówili, że ci parafianie są tak bezbożni, że ich tylko 

chrzest odróżnia od zwierząt. Tak nieładnie mówili, ale to była po części prawda, bo  w tej 

parafii było 230 osób, które nie chodziło do kościoła. Rewolucja francuska tak tych ludzi 

zmieniła, że oni zdziczeli i poszedł na misję, można powiedzieć nowej ewangelizacji. To była 

jego placówka misyjna. Oni trochę znali Boga, trochę znali ewangelie, ale na pewno jej nie 

wcielali w życie. I święty Jan poszedł tam.  

Można powiedzieć, że była parafia straceńca, dla straceńców, dla takich kamikadze, 

którzy już po prostu nie wiedzą co robić w swoim życiu jako kapani, no to niech idą na ta 

parafię i  tam jakoś  wegetują. Najmniejsza parafia we Francji, a Francja, mimo, że była 

wtedy bardzo udręczona po rewolucji, jednak była ciągle katolicka i on  tam poszedł. I tam 

tylko kilka osób przychodzili w niedziele na msze, starsze kobiety. Nikt nie chciał się 

spowiada. Od dawna się tam nie spowiadali. Nie chrzcili swoje dzieci, żyli w różnych 

rozwiązłych związkach, relacjach, nie przestrzegali niedzieli, nie modlili się, często 

przeklinali  i bluźnili Bogu kiedy cos im się nie udawało w pracy. Byli ludźmi, którzy 

uprawiali różne magie, sprawy okultystyczne, którzy upijali się, którzy żyli w nieczystości i 

można powiedzieć, że to co było  wtedy, dokładnie też pasuje do tej sytuacji, która mamy w 

całym świecie i w naszym kraju tez. Wiele parafii jest bardzo podobnych do Ars. Tak, w 

Polsce, wiele jest bardzo podobnych. 

 Ale wrócę jeszcze do świętego Jana Marii Vianney. On był tak szalony, że pewnego 

dnia, żeby pobudzić ludzi do spowiedzi, wziął konfesjonał z kościoła i zaniósł na środek tej 

miejscowości Ars, tej wioski, na środek i modli się żeby ktoś przyszedł i się wyspowiadał, ale 

nikt jeszcze nie chciał. Godzinami się biczował, modlił, pościł, jadł tylko kartofle, raz na 

tydzień, trochę wody. Był bardzo ubogi jak na proboszcza, ale po jakimś czasie ludzie zaczęli 

przychodzić do mszy, służyć mu, niektórzy. I w końcu zaczęli się spowiadać. I powoli, 

powoli ta wieś zaczęła stawać się miejscem bożym, z miejsca diabla stawała się miejscem 

bożym, a on często płacił to atakami złego ducha. Szatan często przychodził do  niego w 

nocy, biczował go, dręczył go, atakował, podpalał mu nawet plebanie, próbował go udusić, 

zabić. Taka jest cena, ale on się nie poddawał. Wierzył, że Bóg go broni, był gotów na 

wszystko nawet jeżeli zło miałoby go zabić, był na to przygotowany. 
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 I ta parafia zaczynała właśnie żyć, coraz bardziej tętnić życiem, aż wreszcie  księża, 

jego koledzy zaczęli się dziwić, a jednocześnie kpili sobie dalej z niego myśląc, że to na 

chwilę, że  potem wrócą do swojego pogaństwa. Na dodatek niektórzy jeszcze mu 

przeszkadzali. Uważali, że jego metody głoszenia Chrystusa są za nowoczesne jak na tamte 

czasy, za zbyt ekstrawaganckie, ale on robił swoje, nie przejmował się tym. Wiedział, że ma 

pozwolenie biskupa i wiedział, co ma robić, wiedział, że on musi za tych ludzi obumierać, 

cierpieć. 

 Po kilki latach do tej parafii zaczęli przychodzić ludzie z okolicy, a później już z całej 

Francji, książęta, sędziowie, prawnicy, ludzie wykształceni, kardynałowie nawet. Do takiego 

biednego, pozornie śmiesznego  kapłana, który nie wiele widział na temat teologii, ale znal 

ewangelie i żył nią sercem. I ludzie, którzy przyjeżdżali często tam na poradę otrzymywali 

światło prorockie od niego, bo miał poznanie serc. Mówił  z taką mocą, że ludzie kiedy 

słuchali jego kazań nawracali się, płakali. Uwalniał wiele ludzi od złych duchów, bo był 

człowiekiem oddanym Chrystusowi w  stu procentach. Taki człowiek, można powiedzieć w 

cudzysłowie, jest niebezpieczny dla złego, ale także nie zawsze jest mile widziany nawet i w 

kościele, bo jak sam powiedział Pan Jezus: Prorocy nie są mile widziani w swojej ojczyźnie. 

Tak powiedział o sobie. Niestety tak czasami jest, że nawet swoi go nie wspierają. Ale byli 

tacy, którzy go kochali, jego bracia kapłani i też miał grupę współpracowników, którzy go 

wspierali i modlił się za niego. 

 Mówię to po to, żeby wam pokazać, że potrzebujemy odnowić nasze życie w 

parafiach. To dobrze, że przyjeżdżacie z okolic z całej Polski, niektórzy z zagranic do tego 

miejsca. To bardzo dobrze. To dobrze, że tu jesteście, że szukacie Boga, że macie głód Boga. 

Spotkam niektórych ludzi, którzy mówią, że tu ludzie przyjeżdżają dla sensacji. Może 

niektórzy tak, ale ile raz można przyjeżdżać dla sensacji? Raz, dwa razy, widzieć jak tutaj 

ludzie się zachowują, mają różne doświadczenia Pana Boga. Ktoś może się stuknie w głowie i  

powie: Mnie to nie interesuje. Nie, tu ludzie szukają Boga. Czasami dla sensacji, ale raz 

przyjdzie i wróci do swojego domu, jeżeli jest zamknięty na Boga, a jeżeli jest chociaż trochę 

otwarty to odkryje, że ma w sobie głód Boga i że tutaj tego Boga może znaleźć i Go znajdzie. 

Więc dobrze, że tu jesteście, bo Pan Bóg co nam pokazuje kapłanom? Że parafie, nie zawsze 

spełniają swoją misje, którą powinny  wypełniać, bo takie spotkania, jakie tutaj się dzieją 

powinny być w każdej parafii co miesiąc, w każdej parafii. A prawdę mówiąc w  naszej tutaj  

Częstochowie, to są tylko dwie wspólnoty, które prowadzą tak wielkie spotkania i nasza 

wspólnota chyba największe spotkania prowadzi i za to chwała Bogu, chwała Maryi, chwała 

świętemu Józefowi, bo my jesteśmy pokornymi  sługami, którzy mają wam służyć. Ale to jest 
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znak właśnie, że parafie nie zawsze pełnią swoją funkcje jak powinny, z różnych powodów, 

ale może właśnie dlatego, że nie ma takich spotkań, które by ożywiały ludzkie serca, bo 

ludzie potrzebują sakramentów. I my parafie potrzebujemy po to, abyśmy mogli tam rozwijać 

swoją wiarę i przyjmować wszystkie sakramenty, bo gdyby nie było parafii, to gdzie 

moglibyśmy przyjąć chrzest? Pierwszą komunię, bierzmowanie i inne sakramenty? 

 Parafie są wiec bardzo ważne i parafia, to jest słowo, które pochodzi od słowa 

greckiego i łacińskiego i znaczy cząstka, mała cząstka, mała cząstka kościoła. Więc dobrze, 

że mamy parafie, ale i dobrze, że mamy tam sakramenty, ale Pan Bóg nam dzisiaj mówi, że 

sakramenty to są podstawowe dary boże, które w parafiach możemy otrzymać. Ale jeszcze 

brakuje charyzmatów, oprócz życia sakramentalnego, powinno w parafii kwitnąć życie 

charyzmatyczne, takie jak tutaj kwitnie i wtedy parafie będą żyły pełnią życia, nie będą 

wymierały, nie będą takie jak w Ars, bo niestety wielu z was jest z parafii, które przypominają 

Ars, wymierające miejsca. Czasami to jest niekiedy wina parafian, czasami wina tez kapłana, 

może proboszcza. Dlatego bądźmy wdzięczni, ze mamy parafię, mamy proboszczów, mamy 

wikarych, ale może zaproponujmy im coś, może takie spotkania podobne. Oczywiście każdy 

kapłan ma swoje dary i charyzmaty. Nie wszyscy są powołani, żeby prowadzić takie 

spotkania  wielkie jak my, ale sadzę, że Pan Bóg dzisiaj wzywa wszystkich kapłanów w 

parafiach żeby chociaż trochę pozwolili na działanie Ducha Świętego w taki sposób 

charyzmatyczny, jeżeli sami nie chcą działać tak, w takich grupach charyzmatycznych, to 

żeby pozwolili  wikarym.  

Módlcie się za waszych kapłanów o przemianie ich serc też. Wielu jest gorliwych, 

wielu jest kochających was. Na pewno wielu z was mogłoby by powiedzieć: mamy 

kochanego, wspaniałego kapłana, proboszcza, wikarego. A tacy są też, którzy mogliby 

powiedzieć cos może złego na temat swoich proboszczy, lepiej żeby oczywiście nie mówili 

nic złego, ale to też może być znak, że chcieliby mieć kapłana, kapłanów takich mocnych 

modlitwą i wiarą. Nie tylko tych takich, którzy remontują kościoły, czy budują kościół czy 

cos takiego, bo  też to wszystko jest potrzebne, to jest ważne, ale może bardziej by chcieliby 

mieć takich kapłanów i wy też, pełnych Ducha. Pełnych wiary, rozmodlonych, którzy będą 

nieśli wam Chrystusa. 

 Módlcie się za swoje parafie żeby były rozpalone Duchem Świętym, bo niestety 

niektóre parafie mogą umrzeć, jak we Francji, wiele parafii. Francja jest bardzo zlaicyzowana, 

wymarła. Jak ktoś był we Francji to wie, że tam kapłani niektórzy mają po kilkanaście parafii. 

Stało się to co było w Ars. Cala Francja jest prawie, że jednym wielkim Ars. Jeżeli zabraknie 

kapłanów gorliwych, żarliwych, pełnych Ducha Świętego, pokornych, czystych, 
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rozmodlonych, którzy nie boją się stracić swojego życia dla Chrystusa i dla swoich owieczek, 

bronią je przed złem, to w Polsce coś podobnego może  się kiedyś stać. Mamy mnóstwo 

kałanów i też Bogu dzięki za to, ale módlmy się za to, żeby każdy kapłan, szczególnie w 

parafiach, był taki jak proboszcz z Ars, jak Jan Vianney. Taki oddany, jak mówi święty Jan 

Vianney, że on po to jest kaplanem w tym miejscu żeby wszystkich zbawić, którzy 

przychodzą do tego miejsca.  I na pewno setki tysięcy ludzi zostało nie tylko tych jego 

parafian, ale innych, zbawionych dzięki jego ofierze.  

Jeżeli parafie wasze są otwarte na charyzmaty, na wspólnoty, wspaniale, a jeżeli nie, 

to zaproponujcie, jak powiedziałem przed chwilą, żeby może powstała jakaś grupa odnowy w 

Duchu Świętym. Może neokatechumenat? Może jeszcze jakaś inna wspólnota? Ale taka 

właśnie, która żyje charyzmatami. Wspólnoty różańcowe, adoracyjne są ważne. Tak  

wszystko jest ważne i też jeżeli nie ma adoracji w waszych parafiach poproście: Księże 

proboszczu chcemy każdego dnia choć pól godziny adoracji. A jeżeli proboszcz na to się nie 

zgodzi, to zapytajcie się,  czy przynajmniej pozwoli na to żeby kościół był otwarty przez cały 

dzień, jeżeli jest zamknięty. Albo żeby wam pozwoli przynajmniej przed mszą święta 

różańcem się pomodlić jeżeli tego jeszcze nie ma, za powołania, za kapłanów. I niech tworzą 

się takie grupy modlitwy w parafiach. Idźcie do waszych kapłanów, a jeżeli są te grupy to 

dziękujcie i nowe osoby zbierajcie. Chodźcie po parafiach i zachęcajcie do adoracji, do 

różańca, nawet po domach, bo niewiele się zda, to co Pan Bóg nam daje tutaj na tych 

spotkaniach. 

Jest wiele uzdrowień, uwolnień, wskrzeszeń duchowych, oczyszczeń, nawróceń i 

wiele takich darów Pan Bób będzie nam dawał, bo wybrał sobie to miejsce i wspólnotę i nas, 

ale na niewiele się to przyda, jeżeli wrócicie do waszych parafii i tam będzie właśnie taka 

duchowa inercja, obumieranie. Ożywiajcie  je i proście żeby was kapłani byli tacy właśnie 

oddani wam, również i sercem, proście Boga. Jak trzeba, to może pomagające kapłanom w 

takich sprawach budowlanych, materialnych, sprzątania, robienia jakiś kapliczek, odnawiania 

kapliczek. Przychodźcie do waszych kapłanów i nawet mówcie: Kochamy cie, księże 

proboszczu, modlimy się za ciebie, dobrze, że tu jesteś, że mamy ciebie. Mówcie takie słowa 

dobroci, pochwały  dla waszych kapłanów, wspierajcie ich, a jeżeli cos robią nie tak, to może 

z miłością ich napomnijcie, w cztery oczy. To może trzeba napomnieć, z troski, z miłości i też 

nie bójcie się wspierać materialne waszych parafii i kapłanów, bo to też jest temat taki 

drażliwy, ale trzeba też wspierać i tym darem, bo to jest obowiązek  nas, żeby dać ile kto ma. 

Jeżeli ma więcej niech da więcej, jeżeli ma mniej, niech da mniej. Jeżeli nic nie ma, niech da 

przynajmniej jałmużnę  modlitwy, swojego cierpienia, ubóstwa. Niech to też będzie pewna 
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ofiara za kościół i kochajmy kościół. Kochajmy Ojca Świętego, naszych biskupów, kapłanów, 

wspierajmy i módlmy się też o to, żeby była wielka jedność między nami kapłanami też, bo 

tez tutaj czasami są jakieś rozłamy, nieporozumienia, żebyśmy wspólnie, my kapłani  byli dla 

was znakiem. Cieszę się, że dzisiaj wielu kapłanów też jest przy ołtarzu, wielu spowiada na 

zewnątrz kościoła. Jaką wspaniałą rzeczą jest, że są, jesteśmy dla was, bezinteresownie. 

Na końcu- miałem to powiedzieć na początku kazania- taką prawdziwą anegdotę, 

szkoda, że nie powiedziałem na początku kazania, taka prawdziwa historyjka. Pewien ksiądz 

proboszcz, mówi do swojego wikarego: Proszę księdza wikarego,  dzisiaj będzie kazanie i 

będzie to kazanie na temat oszczędności, dlatego bardzo ciebie proszę księże wikary, mój 

drogi, abyś zebrał tace przed kazaniem. 

Dzisiaj Pan Jezus daje nam laskę Ducha Świętego, w czasie eucharystii przychodzi 

Duch Święty, przychodzi Duch Święty teraz, do twojego serca. Przychodzi teraz Duch 

Święty, teraz wylewa się Duch Święty na twoje serce, wylewa się na tych, którzy szczególnie 

kochają kościół, na tych, którzy modlą się za kapłanów. Duch Święty się wylewa teraz także 

na tych, którzy kochają kapłanów, którzy ich zranili i przebaczyli im. Duch Święty 

przychodzi do tych, którzy mają problem  w wierze w kościół, którzy czasami źle mówią i 

myślą o kościele z powodu jakiś grzechów kapłanów, skandali. Duch Święty przychodzi do 

tych serc, poranionych przez kościół, przez kapłanów, teraz przychodzi, w czasie tej homilii 

tez, jest obecny w tobie, napełnia cie, napełnia cie Duch Święty. Napełnia cie. Amen. 

 


